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Kolumny piętrzących się pa¬ 
radoksów nad dzisiejszą rzeczy¬ 
wistością, doprowadzają do tego, 
źe życie społeczne przejawia ten¬ 
dencję całkowitej dezorjentacji 
w najprymitywniejszych kwestjach 
samostanowienia o sobie. 

1 tak: paradoks stwarza de- 
zorjentacje i dezorientacja para¬ 
doksy. Obserwujemy tu niejako 
czynne współdziałanie jednych 
pierwiastków na drugie. 

Pierwszym i jakgdyby dogma¬ 
tycznym paradoksem to „mówić". 
Usiłuje się wpoić każdemu z o- 
sobna i wszystkim razem, że to 
co się powiedziało w rzeczywis¬ 
tości już jest czynem. Wślad za 
tern idzie biurokracja. 

Dwa te elementy z nadzwy¬ 
czajną precyzją rozciągnęły swe 
macki na najmniejsze komórki 
życia społecznego i działają z ta¬ 
ką siłą, że wszelki opór — w 
obecnej organizacji życia spo¬ 
łecznego — zdaje się być nie¬ 
możliwy. 

Jest to jedyna zasługa obe¬ 
cnego systemu rządów w Polsce. 
Konsekwencja jego poszła tak 
daleko, że zdajemy się być za¬ 
bezpieczeni od wszelkich wstrzą 
sów i niespodzianek wewnętrz¬ 
nych — od elementów usiłują¬ 
cych dz ; ałać na szkodę całości 
i niepodległości Państwa Pol¬ 
skiego. 

Lecz jakaż tragedja i głębo¬ 
ki paiadoks kryje się poza rze¬ 
czywistością mówioną i pisaną 
pod tą niejako niemożliwością 
wszelkiego odruchu — w rze¬ 
czywistości życia społecznego? 

Naprzykład pan premjerprof. 
Kozłowski w ubiegłym tygodniu 
na plenarnem posiedzeniu senatu 
powiedział między innemi: 

„Jestem zdania, że obrana 
przez nas metoda walki z prze¬ 
sileniem gospodarczem jest słu¬ 
szna. Powiedzieliśmy sobie, źe 
z przesilenia gospodarczego wyjść 
musimy własnemi siłami. Cały 
nasz system polityki ekonomicznej, 
z której wykluczyliśmy takie me¬ 
tody, jak np. restrykcje waluto¬ 
we, dąży do rozbudowania na¬ 
szych stosunków z zagranicą. 
Wbrew tendencjom autarchicz- 
nym w świecie, Polska dąży do 
powiększenia obrotów handlo¬ 


wych z innemi krajami. Z chwilą, 
gdy potargane zostały najbardziej 
zasadnicze więzy wymiany mię¬ 
dzynarodowej, gdy pękaniu po¬ 
szczególnych ogniw tej wymiany 
towarzyszyć poczęły nieraz tru¬ 
dności ogólne — jasnem się sta¬ 
ło, źe nie wolno nam liczyć na 
pomoc z zewnątrz. Hasło opar¬ 
cia się tylko o własne siły i mo 
źliwości w pracach nad przy¬ 
wróceniem gospodarstwu Polski 
równowagi stało się nakazem 
rozsądku. 

Pięć lat mozolnych naszych 
wysiłków (walki z kryzysem) do¬ 
konanych pod tym hasłem, nie 
zostały zmarnowane. Były one 
całkowicie wypełnione pracami 
nad wyrównaniem licznych dys- 
proporcyj,które wystąpiły w no¬ 
wym układzie stosunków gospo¬ 
darczych ukształowanym przez 
kryzys. 

Jeżeli dzisiejszą naszą sytu¬ 
ację gospodarczą cechują takie 
objawy, jak całkowita pewność 
naszej waluty, znaczna poprawa 
na rynku finansowo-kapitałowym, 
wzrost produkcji i zatrudnienia, 
zwiększony eksport zagraniczny— 
mimo nie zniesionych przeszkód 
i ograniczeń w wymianie mię¬ 
dzynarodowej — to wszystkie te 
i t. p. korzystne objawy zawdzię¬ 
czamy przedewszystkiem daleko 
już zaawansowanym procesońi 
przystosowawczym". 


Po takich słowach, doprawdy 
każdy poszczególny obywatel nie 
wie co sądzić. Walczymy z kry¬ 
zysem gospodarczym własnemi 
siłami, ustabilizowaślimy walutę, 
rozbudowujemy stosunki z za¬ 
granicą, podnosimy produkcję, 
a obywatelowi każdy dzień sy¬ 
gnalizuje trudniejszy i bardziej 
powikłany żywot. Zaczyna szu¬ 
kać przyczyn. Lecz okazuje się, 
że na papierze jest wszystko w 
najlepszym porządku. Wszędzie 
widzi słyszy i czyta, że: „pięć 
lat w walce z kryzysem" dały 
pozytywne rezultaty, źe „ko¬ 
rzystne objawy zawdzięczamy 
procesom przystosowawczym". 

Okazuje się jednak, że ani 
objawów poprawy, ani procesów 
przystosowawczych w życiu pra 
wdziwem nie zaobserwuje się 
nawet pod wpływem najskraj¬ 
niejszego optymizmu. Bo jeżeli 
weźmiemy pod uwagę stopę ży¬ 
ciową najszerszych mas włoś¬ 
ciańskich i robotnika w mieście, -, 
okaże się ona niewspółmiernie 
niższa, aniżeli pięć lat temu (zja¬ 
wisko to i statystyka ustali) 

Proces przystosowawczy 
natomiast w całej rozciągłości za¬ 
przecza istotnym zamierzeniom, 
gdyż pod wpływem tych usiło¬ 
wań wytworzyła się biurokracja 
i ona to fałszuje wszelki przejaw 
właściwego — odpowiadającego 
prawdzie przystosowania. Ocena 


właściwej miary przystosowania 
uzależniona jest całkowicie od 
urzędnika, a ten, mając w tym 
względzie szeroką inicjatywę, 
dla wykazania maximum sumien¬ 
ności (niby przystosowując), wy¬ 
ciska ostatnią kroplę straszli¬ 
wych wypocin obywatela. 

I znów paradoks, bo popra¬ 
wa jeżeli istnieje, to taka, której 
domyślać się trzeba — (ponad- 
doświadczalna), albo inaczej mó¬ 
wiąc: poprawa przy zielonym 
stole z ołówkiem w ręku. 

Obywatel tej poprawy nie 
widzi, a skoro drogę niedosta¬ 
tecznych orjentacyj przyswoił 
sobie pojęcie, źe „jest dobrze", 
to albo „jemu" jest dobrze, albo 
jest całkowicie zdezorientowany. 

Tak więc paradoks „mów", 
paradoks biurokratyzmu (i jego 
rola pośrednika procesów przy¬ 
stosowawczych), wreszcie naj¬ 
ważniejszy paradoks: całkowity 
bezwład społeczności i nieogra¬ 
niczony bezkrytycyzm w kwestji 
dotyczącej życia codziennego, 
sprawia, że trzydzieści miljonów 
żyje w całkowitej abnegacji; po¬ 
szumem krzyku doprowadzane 
do beznadziejnej apatji, zdaje się 
tolerować zamach na najlepsze 
swoje ideały, człowiek wolny stał 
się mimo woli niewolnikiem chi¬ 
merycznej „roboty". 


L. Karolewski. 


Karygodne zuchwalstwo żydów 


Żyd. agencja telegraf . komunikuje: 

W środę, dnia 27 lutego, poseł 
Mincberg odbył w min . W. R. i O. P. 
ostatnią z szeregu konferencyj w 
przedmiocie stanu prawnego chede- 
rów w związku z nową ustawą o 
szkolnictwie. W wyniku tych konfe¬ 
rencyj ustalono formę i warunki 
prawne bytu cbederów i w najbliż¬ 
szych dniach kurator ja okręgów szkol¬ 
nych otrzymają specjalny okólnik w 
sprawie prawno-publicznego uznania 
szkolnictwa religijnego oraz w spra¬ 
wie zaniechania czynienia szkołom 
tym trudności w zakresie legalizacji. 

Ostateczne załatwienie sprawy 
wypadło przeważnie po myśli postu¬ 
latów Agudas-Israel, chedery bowiem 
otrzymują prawa publiczne, tak że 
zadośćczyniące powszechnemu obo¬ 
wiązkowi szkolnemu i świadectwa 
tych szkół będą uznawane przez in¬ 
stytucje publiczne (cechy, izby prze- 
mysłówe, rzemieślnicze i handlowe). 

W związku z nieuwzględnieniem 


w budżecie miasta Warszawy potrzeb 
żydowskich szkół świeckich, organi¬ 
zacja szkół żydowskich (CISZO) przy¬ 
stąpiła do zorganizowania wielkiej 
kampanji protestacyjnej . 

Na dzień 4 marca zwołana zo¬ 
stała konferencja, w której wezmą 
udział przedstawiciele żydowskich 
związków zawodowych, rzemieślników, 
komitetów szkolnych, organizacyj 
młodzieży i in. 

I to się dzieje w Polsce, w 
chrześcijańskiej Polsce!!! 

Redakcja nasza proponuje 
projekt, który napewno przypad¬ 
nie do gustu żydom, a miano¬ 
wicie: skasować w Polsce wszy¬ 
stkie władze oświatowe i naukę 
młodzieży oddać w ręce rabi¬ 
nów powierzając im jednocze¬ 
śnie opiekę nad rytuałem obrze¬ 
zania wszystkich młodzieńców 
bez względu na religję ich ro¬ 


dziców, oraz wprowadzenie we 
wszystkich uczelniach w Polsce 
języka hebrajskiego i żargonu 
jako języków wykładowych. 

Do czego to doprowadzi, Pa¬ 
nowie, zastanówcie się!!! 

Przecież żydzi i tak już ka¬ 
leczą język polski, że nawet te¬ 
raz po 15 latach niepodległości 
mamy wypadki, kiedy do żyda 
świadka w sądzie potrzebny jest 
tłumacz. A co będzie kiedy szkoły 
chederów będą miały równe 
prawa ze szkołami naszemi? 

Co będzie, kiedy.świadectwa 
tych szkół będą uznawane przez 
instytucje publiczne'*? 

Istna rozpacz ogarnia czło¬ 
wieka kiedy pomyśli o fatalnych 
skutkach równouprawnieniu szkół 
żydowskich z chrześcijańskiemu 
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Nie róbcie wstydu 


Z projektem ustawy, dotyczą- 
caj utrzymania czystości krwi nie¬ 
mieckiej .i wystąpił wychodzący 
w Niemczach organ narodowo- 
socjalistycznego związku prawni¬ 
ków — 0 Deutsche RechtProjekt 
ten przewiduje obok obowiązują¬ 
cego już zakazu małżeństwa aryj- 
c zyków z niearyjczykami, również 
i zakaz małżeństw aryjczyków z 
a ryjkami, o ile były one już po¬ 
przednio matkami dzieci krwi nie- 
aryjskiej, Pozatem każdy , kto ob¬ 
cuje towarzysko jako aryjczyk z 
niearyjczykiem, musi zostać uka¬ 
rany i to nawet przez odebranie 
mu obywatelstwa niemieckiego, 

A co widzimy u nas? Przy¬ 
kro jest poruszać ten temat lecz 
sprawa jest bolesna, jest to 
wrzód na naszym organizmie, 
który musimy starać się usunąć 
drogą operacji — i nożem do 
tej operacji niech będzie nasze 
pióro piszące te słowa. 

Pójdźcie do kina, do cukierni, 
do restauracji, do teatru — 
wszędzie zobaczycie czułe parki 
— ale jakie? on z dużym gar¬ 
batym nosem w wieku 35—50 
lat ona 18—25-letnia o typie 
wybitnie chrześcijańskim. 

Co tyczy tych dwuch ludzi? 
Miłość? O napewno niel 

On ubrany jak z igły w fu¬ 
trze — ona w tanim paltku ku¬ 
pionym na starówce u żyda za 
30 złotych. 

Jest to para, która nawiązuje 
stosunki. On pragnie mieć ko¬ 
chankę gojkę, jemu imponuje, 
że siedzi z nim chrześcijanka, 
która mówi po polsku bez pa¬ 
lestyńskiego akcentu, że znajomi 
zobaczą go z nową zdobyczą, 
że będzie mógł pochwalić się 
przed kolegami, że „miał" gojkę. 

Lub inna para ona już też 
we futrze, rąk już niema zni¬ 
szczonych pracą — lecz wypie¬ 
lęgnowane, polakierowane, minę 
ma triumfującą ale trochę jeszcze 
zażenowaną — to są już ko¬ 
chankowie — już ją żyd kupił, 
już dał jej to upragnione futro 
w którym może sypać sól w 
oczy uczciwych koleżanek, dał 
jej samodzielne mieszkanie, psa 
dobermana i służącą. 

Co pcha nasze rodaczki na 
tę drogę? 

Rozumiemy dobrze — nędza, 
ale czy nędza musi koniecznie 
zamienić się w przepych?. 

Czy tob'e, ładna, powabna, 
polko nie wystarczyło by skro¬ 
mne życie obok męża, który 
będzie cię kochał, będzie praco¬ 
wał na ciebie i twoich dzieci 
i dbał o twój dom? 

Czyżbyś koniecznie potrzebo¬ 
wała żydowskiej łaski. 

Niech słowa moje nie brzmią 
jako oskarżenie większości — 
o nie — daleki jestem od tego. 
Ale jednak dużo, niestety bardzo 
dużo, spotykamy kobiet chrzęści 
janek, które żyją nawet nie w 
biedzie, dla próżności, dla prze¬ 
pychu rzucając się na lep obie¬ 
canek bogatych żydów i stają 
się ich kochankami. 

Pomyślcie, że przepych, któ¬ 
ry da wam żyd kochanek pow¬ 
staje z wyzysku waszych ojców, 
waszych braci. 

Żyd bogaci się krzywdą 
chrześcijańskiego robotnika, żyd 
się bawi, żyd się bawi, żyd 


potrzebuje bawić się z kobietą 
chrześcijanką i na tę zabawę 
wydaje pieniądze ściągnięte żyw¬ 
cem z chrześcijanina robotnika 
kosztem jego pracy, wyzyskując 
jego warunki materjalne 
zmuszonego pracować za gro¬ 
sze dzięki różnym kryzysom, 
konkurencjom i t. p. kombi¬ 
nacjom żydowskim. 

A czy nie boli serduszko ta¬ 
kiej dziewczyny, która dała u- 
wieść się przez żyda zachęcona 
jego obiecankami kiedy słyszy 
szeptem wypowiadane przez 
dawnych znajomych słowa; „ko¬ 
chanka żyda"! Napewno boli— 
i napewno potem będzie żało¬ 


wała swego postępowania — 
ale już zapóźno będzie na po¬ 
prawę — „żydowskiej kochanki" 
zamąż nikt a nikt nie weźmie— 
i smutna dola cię czeka. 

Wzywam was, dziewczyny 
chrześcijanki, unikajcie żydów— 
uwodzicieli. 

Nie dajcie się namówić na 
hańbę, nie plamcie swej opinji 
pokazując się z żydami w pub¬ 
licznych miejscach. 

Pamiętajcie, że żyd wyko¬ 
rzysta wasze walory, wykorzysta 
waszą młodość, zniszczy wasze 
najlepsze lata życia, zaplanii wa¬ 
szą opinję a potem rzuci jak 


niepotrzebny grat i ożeni się z 
Rebeką lub Salcią, która przy¬ 
niesie mu posag i podwoi jego 
interes. 

Niech kobiety chrześcijanki 
pamiętają, że swoją hańbą nie 
uratują domu swego ojca od 
nędzy, która może grozić dzięki 
kryzysowi; niech pamiętają, że 
niema dla kobiety większej hań¬ 
by i wstydu jak być „żydowską 
kochanką"; niech nie afiszują 
się z żydami w publicznych lo¬ 
kalach; niech unikają żydów; 
niech pamiętają że obcowanie z 
żydem jest największą hańbą 
kobiety-chr^eścijanki. 

Nikor. 


Chcemy wierzyć w lepsze jutro! 

na tle expose premjera prof. Kozłowskiego 


Deklaracja programówek p. 
premjera prof. Kozłowskiego wy¬ 
głoszona w senacie nasuwa sze¬ 
reg ciekawych refleksyj. 

Nie będziemy się zastanawiali 
nad zagadnieniami tyczącemi o- 
gólnej polityki rządu, pożyczki 
inwestycyjnej i odłużenia rolnic¬ 
twa — poruszonemi przez pana 
premjera Kozłowskiego, lecz u- 
wagę naszą skierujemy na spra¬ 
wę bolącą, sprawą też poruszo¬ 
ną przez p. premjera, a miano¬ 
wicie doniosłych zapowiedzi ra¬ 
dykalnej zmiany systemu ubez¬ 
pieczeń społecznych i uporząd¬ 
kowania zaległości podatkowych. 

Z wielkim zadowoleniem na¬ 
leży przyjąć zapowiedź rewizji 
systemu ubezpieczeń społecz- 
n\ch. 

Punkt ten porusza p. premjer 
w szeregu swych przemówień, 
ale wszyscy pragniemy dowie¬ 
dzieć się konkretnych danych o 
zamierzonych reformach w ubez¬ 
pieczeniu społecznem. 

Pragniemy widzieć instytucję 
ubezpieczeniową opartą na pod¬ 
stawach zdrowych i realnych, 
pracującą z korzyścią dla mas 
pracowniczych i pociągającą ta¬ 
kie koszty, któreby odpowiadały 


korzyściom płynącym dla ubez¬ 
pieczonych. 

Czy zostaną zniesione przy¬ 
musy leczenia się u lekarzy ży¬ 
dów na punktach wbrew chęci 
i woli ubezpieczonych? Czy 
zostaną usunięci żydzi z lecznic? 
Czy opłacający składki będzie 
miał zabezpieczoną starość? i 
szereg innych pytań na które, 
niestety, p. premjer odpowiedzi 
nie daje. 

Z takim samym zadowole¬ 
niem przyjmujemy zapowiedź ra¬ 
dykalnej regulacji zaległości w 
podatkach państwowych, świad¬ 
czeniach samorządowych i skład¬ 
kach ubezpieczeniowych zapo¬ 
wiada się przez p. premjera, że 
suma 1,300 miljonów złotych 
tych zaległości i ciążących jak 
zmora na gospodarstwie społe¬ 
cznem, zostanie skreślona do 70 
procent należności (reszta zaś 
będzie spłacona z wielkiemi 
ulgami) dla tych którzy będą 
wpłacać regularnie bieżące zo¬ 
bowiązania. 

Pięknym jest to posunięcie 
p. premjera i chodzi tylko o to, 
żeby zapowiedź ta została rze¬ 
czywiście zrealizowana, żeby 
nasz biurokratyczny aparat eg¬ 
zekucyjny nie znalazł szereg 


Źydki sieradzkie jako szpiedzy 


Spodziewamy się, że w niedale¬ 
kiej przyszłości w Sądzie Okręgo¬ 
wym w Kaliszu będziemy świadkami 
bardzo ciekawej rozprawy cywilnej 
i karnej przeciwko szpiegom ży¬ 
dowskim z Sieradza w osobach Da¬ 
wida Ickowicza i Jakóba Mehla, któ¬ 
rzy okazali się w okresie okupacji 
niemieckiej donosicielami i denun- 
cjonowali polaków. 

Otóż na przełomie lat 1914-15 na 
podstawie doniesień niemcy zaaresz¬ 
towali trzech sieradzan, a mianowi¬ 
cie: Skrzypińskiego. Bekiera i Bo¬ 
browskiego pod zarzutem, że dzięki 
nim rosjanie przyłapali sanitarjuszy 
niemieckich. 

Aresztowani stanęli przed sądem 
wojennym niemieckim, który skazał 
ich na śmierć. Dzięki silnej obronie 
jednego z oficerów niemieckich in¬ 
terwencji u cesarza Wilhelma 11 kara 
śmierci została zamieniona na 15 lat 
więzienia. 

W czasie odbywania kary Skrzy- 
pińskiemu zmarła córka. Bobrowskie¬ 
mu żona i wreszcie na skutek gru¬ 


źlicy zmarł sam Bekier. 

Po odzyskaniu Niepodległości i po 
klęsce Niemiec dwaj sieradzanie zo¬ 
stali zwolnieni z więzienia i na je¬ 
sieni r. 1918 wrócili do Sieradza. 

Ponieważ akta dotyczące się tej 
sprawy na skutek doniesienia jednego 
niemca znajdują się w sądzie woj¬ 
skowym w Niemczech, przeto uzyskać 
je można w drodze dyplomatycznej 
.Sprawą tą zajął się adwokat Żardecki 
z Kalisza, który w imieniu Skrzy¬ 
pińskiego zażądał od Mehla odszko¬ 
dowanie około 100 tysięcy złotych. 
Sąd przychylił się do żądania adwo¬ 
kata i zahipotekował pretensje Skrzy¬ 
pińskiego na majątku Mehla. 

Niezależnie od tego prokurator 
wniósł skargę karną przeciwko żyd- 
kom sieradzkim Mehlowi i lckowi- 
czowi. 

Nadmienić należy, że Jakób Me- 
hel za czasów rosyjskich trudnił się 
lichwą za co już był pociągnięty do 
odpowiedzialności przez sądy rosyj¬ 
skie. a uniknął kary dzięki wojnie 
światowej. 


„zastrzeżeń" hamujących wyko¬ 
nanie projektu i, żeby wyraźne 
i jasne rozporządzenia w tej 
sprawie uniemożliwiły „dowolne" 
rozumowanie prawa przez po¬ 
szczególnych urzędników. 

Miejmy nadzieję, że p. prem¬ 
jer dając odpowiednie rozporzą¬ 
dzenia d -prowadzi do tego, że 
nie będą miały miejsca fakty w 
rodzaju tego jaki niżej podajemy. 

Ministerstwo skarbu wydało 
rozporządzenie aby płatnik, któ¬ 
ry wpłacił więcej podatku niż 
mu wymierzono WNIÓSŁ SPEC¬ 
JALNE PODANIE O ZWROT 
NADWYŻKI??? 

Poczta w Anglji zwróciła 
jednemu ze swoich klijentów 
zadużo wpłaconą przez niego 
sumę i przeprosiła go za omyłkę. 

W Szwajcarji taki sam fakt 
też miał miejsce. Chodziło o 
sumy drobne, a nie o podatki, 
które zostają obliczone przez 
szereg urzędników i sprawdzane 
przez drugi taki sam szereg u- 
rzędników. 

Człowieka, który wpłacił za 
dużo — zaczynają szykanować, 
każą mu pisać podania, rzucać 
swą pracę, stać w „ogonkach", 
chodzić, prosić, starać się — 
i o co? o własne pieniądze. 

Czy nie byłoby tysiąc razy 
prościej zawiadomić takiego pa¬ 
na i przysłać mu pocztą wpła¬ 
coną nadwyżkę — i sprawa za¬ 
łatwiona — nie „prosto" u nas 
nic nie można robić — biuro¬ 
kratyczna maszyna wymaga 
„podania", chodzenia i prosze¬ 
nia — bez tego ani rusz. 

Expoze p. premjera zawiera 
w sobie tyle realności, porusza 
sprawę tak życiową*, ujętą w 
formę tak konkretną i tchnie 
energją, że naprawdę chce się 
wierzyć, że słowa te zrealizo¬ 
wane w czyny dadzą możność 
społeczeństwu odetchnąć z ulgą. 

Jesteśmy pełni wiary i na¬ 
dziei, że czynne zrealizowanie 
deklaracji p. premjera nie da na 
siebie długo czekać i nie zosta¬ 
nie zniekształcone przez biuro¬ 
kratyczne czynniki wykonawcze. 

Nikor. 
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Tak 

2 lata przed wojna byłem 
w Karlsbadzie (obecnie Karłowe 
góry w Czechosłowacji)]miejsco- 
wości słynnej ze swoich cudow¬ 
nych leczniczych źródeł. 

Jadąc pociągiem poznałem 
jednego pana polaka, który do¬ 
wiedziawszy się że jestem też 
polakiem ostrzegł mnie abym nie 
mówił w pensjonatach — hote¬ 
lach przy poszukiwaniu pokojów, 
iż jestem z Polski. 

— Dlaczego? — zapytałem 
się zdziwiony. 

— Bo pana nie wpuszczą! 
Właściciele hotelów lub pensjo¬ 
natów są tego zdania, źe wszyscy 
którzy przyjeżdżają z Polski, są 
brudasami, niechlujami i t.d. 

— Skąd też taka opinja — 
zawołałem oburzony? 

— Opinję tą wyrobili żydzi— 
przyjeżdża żyd i oświadcza że 
jest z Rosji lub Polski, wynaj¬ 
muje lokal, a potem przy meldun¬ 
ku okazuje się że jest żydem — 
-a wtedy już go trudno pozbyć 
się; właściciele tych zakładów 
już tak przyzwyczaili się do tego, 
źe jak przyjeżdża gość i mówi 
że jest z Rosji lub Polski—zna¬ 
wczy to żyd — i wyrobili sobie 
zdanie że wszyscy mieszkańcy 
Polski lub Rosji są brudasami 
zanieczyszczającymi pokoje ro¬ 
biącymi nieporządki. 

Taką samą opinję wyrobili 
nam żydzi na innym polu, a mia¬ 
nowicie w dziedzinie handlu ży¬ 
wym towarem. 

Cały świat jest zdania, że 
Argentyna, a wszczególności Bu¬ 
enos Aires jest centralą handlu 
iywym towarem, a największy 
procent „towaru* stanowią polki. 

Skąd ta opinja? 


■Ludwik Koral 


leh miłość 

(C. d.) 4) 

Z pobliskich ogrodów dolatywały 
miłosne pienia słowika. Wsłucha¬ 
ni w przecudny treli „Nachtigala" 
szli wolnym krokiem przytuleni i 
wpatrzeni w siebie. 

— Jeszcze nigdy nie byłam na 
południu — przerwała milczenie — 
ale przeczuwam z tej nocy letniej, 
jak tam cudnie być musi... prawda 
Włodeczku?... Ale w najbliższym 
roku będziemy mieli dwie wiosny 
i dwa lata. 

— Proszę cię na wszystko, nie 
wspominaj mi o tern, ja cię kocham, 
kocham przeogromnie, ale Hiluś! do 
tego co ty marzysz nigdy... nigdy 
nie dojdzie. Ty tego nie pojmujesz, 
ale zrozum... zrozum uczucie bieda¬ 
ka wobec dostojeństwa złota... 

— Ależ Włodeczku — przerwała 
— przecież kochamy się i żadnych 
różnic między nami niema, miłość 
wzajemna je zniosła. 

— Tak dziecko — pieszczotliwie 
podchwycił — my się kochamy, ale 
zrozumżesz moje upokorzenie wobec 
dostojeństwa złota. Moja natura 
pragnie obdarzać. 

Kochany! niech cię majątek mój 
nic nie obchodzi. Zresztą co ja 
jestem winna, że jestem bogata? — 
tłumaczyła się Hila. 

— Jakże bylibyśmy szczęśliwi 
Hilo, gdybyś ty była taka jak ja. 


„FRON T w 


wyrabiają opinję 


Według statystyki — „cór 
koryntu“ w Argentynie rdzennych 
polek-chrześcijanek niema nawet 
1 procentu. Pokaźny natomiast 
procent stanowią żydówki byłe 
polskie obywatelki. One to sta¬ 
nowią tą „opinję" dzięki której 
policja wszystkich krajów jest 
zdania, źe w Polsce bardzo lekko 
wywieźć dziewczynę polską do 
Argentyny do publicznego domu 
i w ten sposób rzuca się cień 
na policję naszą i na nasze 
rodaczki. 

A kto zajmuje się tym pro¬ 
cederem? 

— W 95"' żydzi (reszta Hi¬ 
szpanie i Włosi). 

Podług ostatnich wiadomości 
z Argentyny policja nie zanoto¬ 
wała ani jednego polaka-chrześ* 
cijanina — deportowanego za 
uprawianie handlu żywym towa¬ 
rem. 


W dniu 24.11. r.b. w godzi¬ 
nach popołudniowych odbyło się 
ogólne zebranie członków i sym¬ 
patyków w lokalu Komendy 
Grodzkiej przy bardzo licznym 
udziale. Na zebraniu byli obecni 
i przemawiali z ramienia Komen¬ 
dy Głównej w Łodzi, komendant 
generalny Obrębski Władysław 
i ob. Słapa. Komendant Obrębski 


Żydzi znani są ze swego przy¬ 
zwyczajenia ukrywania swego ży¬ 
dowskiego pochodzenia i tytułują 
się narodem w granicach którego 
mieszkają. Żaden żyd nie powie 
zagranicą że jest żydem jeżeli 
przyjeżdża z Polski z polskim 
paszportem. Jestem polakiem o- 
świadcza wszędzie i w ten spo¬ 
sób wszelkie świństwa popełnio¬ 
ne przez żydów z Polski kładą 
czarną plamę na opinję polaków 
zagranicą. 

Przy obecnych prawach (nie¬ 
stety) żydów w Polsce walka 
z powyższem jest bardzo utru¬ 
dniona. 

Ks. prymas Polski na osta¬ 
tnim Kongresie Eucharystycznym 
w Buenos Aires zadał kłam mnie¬ 
maniu iż polacy są tymi, którzy 
demoralizują dziewczęta i han¬ 
dlują niemi i wyjaśnił sytuację, 
ale czy ta opinja odrazu zmieni 
się? Napewno nie! 


wygłosił referat na temat po¬ 
wstania stronnictwa i jego ideo- 
logji, apelując przytem do ze¬ 
branych w przedmiocie szerzenia 
idei, wytrwania na stanowisku 
i wstrzymania się od czynienia 
zakupów u żydów ob. Słapa wy¬ 
głosił referat o Rewolucji Hisz¬ 
pańskiej i roli jaką odegrali tam 
komuniści i żydzi. 


Co nam z tego że żydzi w 
Argentynie zorganizowali własną 
policję i ogłaszają „bojkot" ży¬ 
dom i ich rodzinom, zamiesza¬ 
nym w brudne sprawy handlu 
żywym towarem. 

I nie wierzymy nawet w szcze¬ 
rość działalności takiej policji bo 
dobrze zdajemy sobie sprawę, że 
żydzi — „policjanci" jak się do¬ 
wiedzą, że znów żyd uprawia 
proceder niemoralny będą starali 
się ukryć go i zatuszować spra¬ 
wę, aby nie „rzucać cierna na 
dobrą opinię wybranego narodu". 

Walka powinna pójść inną 
drogą. Jak Polska tak i wszyst¬ 
kie inne państwa powinni wy¬ 
dawać żydom specjalne między¬ 
narodowe paszporty (coś w ro¬ 
dzaju Nansenowskich paszportów 
wydawanych po wojnie emigran¬ 
tom rosyjskim) w których wyraźnie 
było by naznaczone, że okaziciel 
tego dokumentu jest żydem i tyl¬ 
ko w drodze wielkiej łaski za¬ 
mieszkuje na terytorjum danego 
Państwa—wtedy dopiero uniknie 
się różnych nieporozumień co do 
narodowości danego osobnika, 
wtedy dopiero lekko będzie po¬ 
licji międzynarodowej walczyć 
z ohydą handlu żywym towa¬ 
rem. Mając gdzieś na granicy 
żyda z paszportem żydowskim 
w towarzystwie chrześcijanki już 
nie trudno o podejrzenie i wy¬ 
jaśnienie sprawy poco i gdzie 
jedzie. 

Wtedy dopiero opinia świa¬ 
towa zmieni się i cały świat bę¬ 
dzie wiedział źe żyd z Polski 
jeszcze nie jest polakiem, i nie 
będzie się idenfikowało naszego 
narodu z międzynarodowemi szu¬ 
brawcami. Nikor. 


Nie kupuj u żydów! 


Z Ozorkowa 


— Ty jesteś niemądry Włodek! 
— przerwała — Co to ciebie wszy¬ 
stko obchodzi? Urządzimy sobie ży¬ 
cie jak dwa aniołki. 

W tej chwili jako żywo stanął 
Włodzimierzowi obraz jej ojca. 

— To są marzenia — podchwy¬ 
cił — a wiedz o tern, że życie nie 
jest romansem. Podła i zgniła rze¬ 
czywistość grzebie najpiękniejsze 
ideały. 

Hila oponowała. W słowach jej 
nie było głębszego przekonania, nie 
wierzyła bowiem, aby tak wielka 
miłość mogła się rozbić o głupie 
pieniądze; byłoby to poprostu ohydną 
zbrodnią — myślała, 

Do domu wracali milczący. Hila 
pochłonięta była myślami Włodzi¬ 
mierza. On zaś rzeczywistość oj¬ 
cowską rozpamiętywał; okoliczność 
ta rozbudziła w nim szaloną ambicję. 
Szedł więc obok Hili i nic nie mó¬ 
wił zciskali się jednak czule, życząc 
jedno drugiemu pomyślności w my¬ 
śleniu. 

Gdy Włodzimierz znalazł się w 
swoim pokoju, płakał jak małe 
dziecko, tak wielką żałością pszepo- 
jona była jego dusza. Miał bowiem 
pragnienia, czuł w sobie wiele mocy, 
tymczasem jego pozycja była kom- 
pletnem zerem, zaś możliwości tłu¬ 
kły się w niebieskich przestworzach. 


Pozostałe u Hili zamglone zwąt¬ 
pienie szybko przeszło. Miłość z 
każdym dniem silniej spajała obojga, 
nie pozostawiając nawet śladu po 
rozmowie owej nocy. Kochankowie 
w miłosnych uściskach zapomnieli o 
wszystkiem. 


Mijały tygodnie i miesiące. 

Hila wyczuwając, że Włodzimie¬ 
rza drażni wszelka wzmianka o jej 
majątku, nie wspominała nigdy co 
kupią, gdzie pojadą, pozostawiając 
to wszystko czasowi. I słusznie 
Włodzimierz nie dręczony przez nic 
i nikogo, bowiem ojciec jej od dłnż- 
szego już czasu, w jakichś tam spra¬ 
wach handlowych przebywał zagra¬ 
nicą, przyzwyczaił się do domu Szul¬ 
ców, przestała go dręczyć zmora, 
i rzecby można, że nie wyobrażał 
sobie innego rozwiązania sto¬ 
sunku jak małżeństwo. 

Majątek Hili nie obchodził go — 
wogóle nie świdrowało mu to w my¬ 
śli — nie zastanawiał się nigdy nad 
sposobem w przyszłości; wiedział 
poprostu, że musi pracować i tą pra¬ 
cą zarabiać na utrzymanie. I gdyby 
nawet „stary" wyraził jakieś zastrze¬ 
żenie, wziąłby ją bez wachante. mó¬ 
wiąc: „tucz się swoim pieniądzem, 
on mi do szczęścia nie potrzebny"; 
stworzyłby sobie „owo" szczęście 
przystosowane do warunków jego. 
Nie wątpił też, że ukochana jego 
zgodziłaby się na wszystko, nie mógł 
zresztą wątpić, skoro tak wielką mi¬ 
łością pałała, bo gdzież byłby ideał 
uczucia? Przeto usposobienie w tym 
czasie miał iście słoneczne. Rozkosz 
i radość życia wypływająca z jego 
stanów psychicznych, potęgowała do 
zenitu rozkosze miłości. 

Hila odchodziła od zmysłów. Nad¬ 
miar szczęścia, jaki przeżywała, przy¬ 
prawiał ją w stan nie znanego jej 
dotąd roztargnienia. Bardzo często 
zasugerowana Włodzimierzem, robiła 
jakieś głupstwa, — zapominała o nie¬ 
których zobowiązaniach, czy obo¬ 


wiązkach, w dzień mówiła dobry- 
wieczór, a nóż brała lewą ręką... 
Wówczas mamusia i siostry śmiały 
się serdecznie, podmawiając, że roz¬ 
targnienie z miłości wypływa. Hila 
śmiała się również. Wyrażała przy¬ 
tem zachwyt nad swojem samopo¬ 
czuciem, objaśniając pieszczotliwie 
matce, że przeżywa najpiękniejszy 
okres swojego życia. 

Pod wpływem takich obrazków i 
przeżyć, w Włodzimierza wstąpiła 
pewność siebie i w domu ukochanej 
obracał się z pełną swobodą. 

Nieraz Hila wstawała od stołu, 
gwałtem podnosząc Włodzimierza, 
mówiła, czy pytała, a pytała tak jak- 
gdyby była pewna. 

— Patrz mamuńka, czy nie wspa¬ 
niała z nas para? 

— Słodki dzieciaku! mówił Wło¬ 
dzimierz. 

A mama po obojgu wodziła ra¬ 
dosnym spojrzeniem, układając sobie 
plan. że gdy tylko mąż przyjedzie. 
przedstawi mu Włodzimierza, jako 
narzeczonego swojej córki. Musi się 
zgodzić — myślała — choć z innej 
strony czuła, że sprzeciwi się. Prze¬ 
cież przed samym wyjazdem zwrócił 
uwagę, aby Hila nie pozwalała za- 
bardzo zbliżyć do siebie tego — już 
nie pamięta jak go nazwał. Lecz 
jakże to można, skoro młodzi ko¬ 
chają się bez pamięci. Ułożyła więc 
sobie w głowie, że w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia, a jedno¬ 
cześnie w dzień uroczystości jubile¬ 
uszowej z okazji ich dwudziestopię- 
ciolecia pożycia w małżeństwie. 
Włodzimierz musi się oficjalnie 
oświadczyć. 

(Dok. nast.) 
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O państwowym podatku 
przemysłowym 


W Dz. U. Rzeczyposplitej Polskiej 
Nś 76 z dn. 31 II. 34 r. poz. 716 
ogłoszono jednolity tekst o państwo¬ 
wym podatku przemysłowym, przy- 
czem na stronicy 1425/6 widzimy po¬ 
dział przedsiębiorstw przemysłowych 
na 8 kategorji oraz tabele B ze wska¬ 
zaniem wysokości cen na świadectwa 
pr/emysłowe. 

Podajamy kategorje z uwzględnie¬ 
niem ilości zatrudnionych robotników 
i ceny świadectw przemysłowych. 

I ka.t ponad 500 rob. — zł. 6.000 


II „ od 201—500 „ — „ 4 000 

Ul » 

101—200 „ — „ 2.000 

IV „ 

51 —100 „ (przy fabr. rę- 

cznej) 

„ 600 

»> •• 

26—100 „ ( „ stosowa- 

niu silnika) 

v 

v »l •• 

16— 50 „ (przy fabr. rę- 

cznej) 

,. 200 

•1 t» 

11— 25 „ ( „ stosow. 

silnik 

11 •• 

VI .. ,, 

10—15 (jak wyżej) zł. 100 

»> •» 

6-10 . 

VII „ „ 

5— 9 — — „ 50 

II »• 

5— 7 (jak wzżej) „ „ 

VIII,. „ 

1-4 -„ 12 


W rzeczywistości cena świadectw 
jest wyższa od wskazanych cen po¬ 
wyżej, a dla przykładu podajemy ile 
wynosi opłata świadectwa przemysło¬ 
wego I kat. 

Państwowy podatek przemysłowy zł.600 
10^ dodatek 60 

Dodatek na rzecz zw. samorząd „ 180 
„ do izb przemysłowo han¬ 
dlowych i rzemieślniczych „ 90 
Dodatek do szkół zawodowych „150 
Razem zł. 1080 

Jak to teraz wygląda stosowanie 
w praktyce i wcielanie w życie tej u- 
stawy, kto z tego tytułu ponosi straty, 
a kto czerpie zyski. Co do zysków 
to czerpie skarb państwa, co do strat 
w pierwszym rzędzie pokrzywdzone są 
szerokie warswy robotnicze. Prze¬ 
mysłowiec ztytułu tej ustawy nie zrobi 
takich posunięć, ażeby dać się skrzy¬ 
wdzić, jednakowoż nie jest w możno¬ 
ści rozszerzać swego przedsiębiorstwa 
i ręce ma skrępowane. 

Dla przykładu weźmiemy przejście 
z IV do III kat., lub z III do II kat. 
to widzimy że jeżeli w pierwszym wy 
padku przemysłowiec zatrudni tylko 
o jednego robotnika więcej, to ten je¬ 


den robotnik kosztować go będzie az 
1400 zł., a w drugim wypadku 200Azł. 
plus około 10 % dodatków. 

Z tego wynika, że pomimo możno 
ści zatrudnienia zatrudnienia większej 
ilości robotników, przemysł się ogra¬ 
nicza nie chcąc dokładać, przez wyku 
pywanie następnej kategorji świadectwa 
wychodząc z założenia, że nietylko 
z pracy zatrudnionego robotnika nic 
niema, ale odwrotnie musi do niego 
dokładać. 

Z powyższego wynika, że w tym 
przedmiocie ustawa ta ma szalone 
braki krzywdzące jak rzesze robotni¬ 
cze tak i przemysł. 

Przejścia z jednej kategorji do dru 
giej stwarzają tamę hamującą rozwój 
przemysłu zarówno jak i zmniejszenia 
się bezrobocia. 

Zgadzamy się z tern, że ma być 
8 kategorji, ale czyż niemożna było 
by to ustanowić w ten sposób że przy 
puśćmy II kat. i jeszcze inne podzielić 
na I a, I b, I c, i t. d., co w rezultacie 
dało by skarbowi te same zyski, a nie 
stwarzałoby się muru chińskiego. 

Sądzimy, że w ten sposób przemysł 
by był bardziej zadowolony, nie miał 
by skrępowanych rąk, a większa ilość 
robotników znalazłaby zatrudnienie. 


Próby i ipiraiami Minom 

Dotychczas aparaty telewizyjne 
mają zastosowanie w Ameryce i to 
tylko w służbie śledczej i sferach 
naukowych. W niezadługim czasie te 
aparaty mają mieć zastosowanie i u 
nas w Polsce po przeprowadzeniu 
prób jakie dokonywa w tym kierun¬ 
ku P. A. S. T-a. Aparaty te mają 
być dostępne dla każdego przeciętne¬ 
go śmiertelnika. 

Otóż obok aparatu telefonicznego 
umieszczony będzie na ścianie mały 
ekran kinematograficzny połączony 
z telewizorem. Po włączeniu odpo¬ 
wiedniej aparatury będziemy mogli 
widzieć postać osoby, z którę się 
rozmawia. 

Najprawdopodobniej aparaty te i 
u nas najprzód będą zastosowane w 
służbie śledczej. Inowacji tej może¬ 
my się spodziewać dopiero na jesie¬ 
ni r. b. 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 

Bibljotekl praw polskich 

Tom XX KODEKS HANDLOWY z przepisami wprowadzającemi zł, 1.20 

» XXI KODEKS ZOBOWIĄZAŃ wraz z przepisami wprowadzającemi. 

Komentarz opracowali: magister praw Fisch i Sędziowie Sądu 

Okręgowego Lewandowski i Superson.zł. 6.— 

w oprawie płóc. „ 7.50 

,. XXII-A UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE. Rozporządzenia wyko¬ 
nawcze. Całokształt wszystkich rozporządzeń wraz ze sko¬ 
rowidzem. Wydanie lll-cie — — — — — zł. 1.80 

XXII-B USTAWA O UBEZPIECZENIU SPOLECZNEM. (Dz. U.R. 
P. 51 z 1933 r.) W przedmowie — organizacja Ubezpieczalń 
Społecznych, świadczenia, składki. W tekście — odsyłacze 
do rozporządzeń wykonawczych. Wydanie drugie — zł. 1.60 

Nakładem Księgarni Łódzkiej 

„CZYTAJ“ ŁÓdŹ, Narutowicza 2. 

P. K. O. 60.898. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Znęcanie się nad końmi 

Szczególnie w Łodzi na każdym 
kroku spotykamy olbrzymie ciężkie 
wozy przeładowane węglęm, pod cię¬ 
żarem których uginają się osie, a bie¬ 
dne koniska ledwo są wstanie ucią- 
gnąć. Takie wozy przeładowane naj¬ 
częściej możemy spotkać na ul. Kili¬ 
ńskiego i w innych ulicach bocznych, 
gdzie znajdują się tak zwane składy 
węglowe. Furmani tych przedsiębio¬ 
rstw przewozowych węglowych są lu¬ 
dźmi bez serca i odrobiny litości. Je¬ 
żeli człowiek znęca się nad biednym 
stworzeniem, które nie umie się bro¬ 
nić, dla niego życie ludzkie i niedo¬ 
la również będą obojętne. 

Nie tak dawno byłem świadkiem 
takiego wypadku, że konie nie mo¬ 
gły udźwignąć wozu z węglem, co 
spowodowało na pewien czas zata¬ 
mowanie ruchu tramwajowego. Fur¬ 
man bezlitośnie znęcał się nad koń¬ 
mi okładając ich batem i kijem od 
bata gdzie popadło. Biedne zwierzę¬ 
ta prężyły się, wydobywały resztki 
swych sił, ale wysiłki ich były próżne 
Jakaś niewiasta robotnica zwróciła 
uwagę na nieludzkie traktowanie ko¬ 
ni, za co furman zbeształ ją w naj¬ 
ordynarniejszy sposób, a nawet usi¬ 
łował pobić, lecz dzięki mojej inter¬ 
wencji zaniechał tego zamiaru. Wre¬ 
szcie przy pomocy licznych wysiłków, 
zebranych gapiów, konie wóz pocią¬ 
gnęły. Zwróciłem się do najbliższego 
funkcjonariusza, który sporządził pro¬ 
tokół za znęcanie się nad zwierzęta¬ 
mi. Nierna dnia ażebyśmy nie spoty¬ 
kali się z podobnymi wypadkami nie¬ 
ludzkiego i katowskiego obchodzenia 
się z biednemi stworzeniami. 

Należało by, ażeby władze zajęły 
się uregulowaniem spraw przewozo¬ 
wych pociągowych końmi w ten spo¬ 
sób, ażeby określić pojemność wozów 
na jednego i dwa konie w takim sto¬ 
pniu. ażeby konie mogły udźwignąć 
i w ten sposób uniknęło by się prze¬ 
ładowania, a zatem i ulżyło by się 
niedoli końskiej. 


IlaiwDOfó Mika niania granic. 

Naprawdę nad naiwnością ludzką 
niejednokrotnie można się uśmiać do 
rozpuku. 

Wszak ludzie czytają gazety i sły¬ 
szą z opowiadań jedni td drugich o 
grasowaniu najrozmaitszych szarlata¬ 
nów. znachorów, wróżek i t. p., któ¬ 
rzy nie jedną lub nie jednego wypro¬ 
wadzili w pole, wyłudzając nieraz 
dość poważne kwoty. Na wszystkie 
strony się bębni o tern i ostrzega, ale 
wszystko napróżno. 

W tych dniach policja zatrzymała 
znachora Erwalda Fryderyka Krygiera 
mieszkańca wsi Marusin pow. Sier- 
peckiego, który trudnił się nielegalną 
praktyką lekarską. Znachor wpadł 
na oryginalny sposób leczenia. Oto 
choremu Władysławowi Romatowskie- 
mu z Włocławka poradził, aby mod¬ 
lił się przy trzech zapalonych grom¬ 
nicach aż do całkowitego ich wypa¬ 
lenia się, a nestępnie żeby odbył piel¬ 
grzymkę pieszo aż do Częstochowy. 
Najmniejsze honorarjum wynosiło trzy 
złote, a że dobrze się powodziło zna¬ 
chorowi, to najlepiej świadczy ode¬ 
brana suma zł. 240, jaką przy nim 
znaleziono. 

Znachor nawet posiadał przy so¬ 
bie słuchawkę lekarską. Ludziska sta¬ 
rają się jak mogą, zadziwiając nieraz 
swoimi oryginalnymi pomysłami, nie¬ 
stety tylko ze szkodą dla otoczenia. 


Aryjczyk kupuje 
tylko u Aryjczyka! 

PAMIĘTAJ, ŻE ODRODZENIE 
DUCHA NARODOWEGO W NA¬ 
RODZIE POLSKO-ARYJSKIM I U- 
TRZYMANIE CHARAKTERU NA¬ 
RODOWEGO PAŃSTWA. NASTĄPI 
TYLKO WÓWCZAS, GDY CAŁE 
SPOŁECZEŃSTWO PRZY ZGODNEJ 
WSPÓŁPRACY SKUPI SIĘ POD 
SZTANDAREM POLSKIEJ PARTJI 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNEJ. 


APEL 

do polsko-aryjskiego chrześcijańskiego 
społeczeństwa. 

Każdy polak, aryjczyk i chrześcijanin pragnąc, widzieć Polskę 
odżydzoną, Polskę Narodową, ażeby dzieci nasze uczył nauczyciel po¬ 
lak aryjczyk, ażeby porad udzielał nam lekarz i adwokat polak aryj¬ 
czyk. ażeby sądził nas sędzia polak aryjczyk, niechaj przyjdzie nam 
z pomocą przez: 

natychmiastowe zaprenumerowanie tygodnika „Front" 
j jego rozpowszechnianie, 
wciągnięcie się na członka P. P. N. S„ 
popieranie materjalne wydawnictwa lub stronnictwa i 
krzewienie idei polskiego narodowego socjalizmu. 


Zakład grawersko-pieczęciarski 

A. Ertner 

Łódź Piotrkowska 142. 

Żetony, oznaki do czapek, gwoździe do sztandarów, stemple 
kauczukowe i metalowe, klisze, roboty artystyczno-emaljowe. 

■ CENY NISKIE. — WYKONANIE SOLIDNE. = 


PRENUMERATA 

Z odnoszeniem do domu lub przesył¬ 
ką pocztową 

Rocznie.zł. 4. 50 

Półrocznie.zł. 2. 30 

Kwartalnie.zł. 1. 20 


Komenda Główna Polskiej Partji Narodowo-Socjalistycznej Łódź, ul. Piotr¬ 
kowska 209, telefon 125-55 czynna od g. 9 do 13 i od g. 16 do 20 
w dni świąteczne od g. 17 do 20. 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 
Łódź, u|. Piotrkowska 209. Redakcja i Administracja czynna 

codziennie od godz. 16 do 21. Telef. 125-55 


CENY OGŁOSZEŃ. 
Za 1 stro nę poza tekstem. 


zł. 200 
zł. 100 
Zł. 50 

1 wiersz 1 łamowy (str. 4 łamy) 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za słowo . . 5 gr. 
Dla poszukujących pracy słowo 3 gr. 
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Redaktor naczelny i wydawca: Władysław Obrębski. 


Redaktor odpowiedzialny: Adolf Szac. 


,Drukarnia Wspólna" Łódź, Zgierska 38. Tel. 257.42 

































